
D n i a  31. L i p c a N t 31 Roku 1841.
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( C i ą g  i * I  sz y .}

Książę m inister byłto  cz łow iek  św iatow y,  
dyplomat z im n y , ale sp raw ied liw y , bez u-  
przedzenia. Chłodny w zrok  jego  przypro­
w ad ził  m nie do opamiętania. Jenerał Al*** 
przygotow ał rzeczy n a le ż y e ie , zaraz po 
przedstawieniu zostaliśmy do biura ministra 
przyjęci i przy boku jego* obok sekretarza 
stanu umieszczeni. Co nam najw igeęj dopo­
m ogło do t e g o , b y ł  prócz protekcyi jenerała  
Al*** jgSyk francuzki. Tutaj led y  przyszła  
nu w  pom oc nauka kamerdynerów’ ojca mo­
je g o ,  a rzete ln ie  m ów iąc b y ł  język tran-  
cuzki macierzystym moim ję z y k ie m ,  bo 
matka moja jako dama w ielk iego niegdyś  
św iata , n ie  mogła odw yknąć od tej franeuz-  
czyzny, i w  dom u n ie  m ów iliśm y z  n ią  ina­
czej , jak za zwyezaj po francuz ku.

Gdy m nie w  b iurze i w  salonie księcia mi­
nistra u jrzana, poczęli  się n iektórzy z kre­
w n ych  moich zw olna do m nie przyb liżać ,  
a n aw et przyznawać. Hrabiowie Ł***, któ­
rzy do jednej z p ierw szyeh rodzin wt kraju 
n a le ż e l i , w z ię li  m nie w  protekcyją swoję.  
Puściłem  s;ę  w  świat sa lonów  po rąz drugi 
"wżyciu. D ziw na rzecz! z dzieciństwa po­
w ziąłem  o salonach tak przesądne wyobra­
żenie , ze je  za siedlisko nieszczęścia u w a­
żać n a w y k łe m , i źe  z trwogą tylko myśla­
łem  zawsze o nich. T eraz w ydały  mi się  zu­
pełn ie  inaczćj. T en  pozór wyższćj cy w il i­
zacji  i dobór towarzystwa m iał dla mnie

p o w a b  now ości. N ie mało przyczyniła  się  
do tego i miłość własna-; w szęd z ie ,  gdziein  
s ię  pokazał, byłein  pożądanym g o śc iem ,  
w szędz ie  chw alony i zapraszany.

yrCemme i ł  e s t  b ie n ! c/uelle lourn tire! qu el-  
les m a n iercs  e le g a n te s l ffuelle p o lile sse  f a ­
c ile  e t  de bon  g o v t ,  eom m e i ł  jo u e  b ien  d ti 
e la r e e in ! que sa  p h ysio n o m ie  e s t  p a le  e t  q u e l 
in te r e t  in s p i r e - t - i l  du  p re m ie r  a b o r d l quełle  
p r o n o n lia t io n ! o ii e t a i t - i l  eleve m ó w iły  
damy i w ięcej n ie  potrzeba. Starzy n ib y  
przyjaciele ojca m ego  poczęli  z ław iae w  też  
tropy na glos dam.

»Co to za fortunę m iał o jc iecr jak ży ł! co 
to  za piękna famiłrja! szkoda, że  ten  chło­
p iec  b ez  majątku. Potrzeba go- p rotegow ać,  
majętnie ożenić U -

R zeczyw iśc ie  zaś zajmowało to tylko w szy­
stkich , że srę now a figura w  salonie zjawi­
ła ,  i że było  o czem m ów ić na czas niejaki, 
ze się można b y ło  z protekcyjni i w p ły w em  
popisać. P o  czterech miesiącach zapytał s ię  
jenera ł M *** księcia m in istra: vM on P rin ce , 
eommenł u * ez-vo u s trouve m es reeroes ?«

»Assc% bienn rzek ł m in is te r ,  »JHonsieur 
L eon  prom et beaucoup T ił seu tien t la c o n -  
sersa tion  aree nne łegerete rra im en t adm i— 
robie T quand U fem t p a rler  san*, m o tif ,  e t  
U p t r l e  p en , quand il  ne manque p a s de su -  
j t l s .  11 conęoit la  chose sans d i/ficn lte , sa  
htngue e s t c la irc e l p a ra it tonjours p ro m e i-  
tre ,  quoiqu’ il  n’ assure r ie n j U es t p a r f a i -  
tem ent tourne . M on sieur L eon  semble avo ir  
du caraetei'e, j e  compte l’envoyer d Ust. P e -  
lersbourg , i l  sera  diplom at. Ale hrabia Wła­
dysław a, dodał po polsku —  »trochę mi za  
nadto berżerkowaty. U  a de succes au sa lo n -
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U p la ii generalenient. il  fa u d ra it cep en dan i 
gu'il sache gne le bureau d’un M in is tre  n’est 
p a s celni d’un feu ille lon iste . II es t trop ex a l-  
le , c’esl qu’il n’a ja m a is  vecu d a m  le mon- 
de.« Książę minister skarżył się tedy na moje 
exallacyją , a jam rozum iał,  żem się już stał 
najrealniejszym człow iekiem  w  ś w ie c ie .—  
D zień  cały byłem  w b iu rze ,  w w ieczór w sa­
lo n ie  , na koncercie łub w teatrze ; przebie­
rałem  się na dzień dwa , a czasem trzy ra­
zy ;  krawiec i fr y z y je r  był prawie codzien­
nym  gościem moim i p e łen  pularesik mia­
łem  kart w izytow ych . Taką bowiem instruk-  
cyję dał nam jenera ł na wstępie w  n ow y  
za w ó d , a jego rozkazy były św ięte  dla nas. 
D aw n i przyjaciele nasi opuścili nas przy  
takim sposobie ż y c ia , dalsze kształcenie się 
zostało przerw an e , księdza Pijara strac li-  
śmy zupełnie  z oczu, naw et matce mogliśmy  
zaledw o jakąś chw ilę  dnia poświęcić. Jedna 
godzina popychała drugą i tak szło dalej a 
dalej. Zegarek stał się panem naszym i do 
tchu przyjść n ie  można było; praca popy­
chała zabaw ę, a zabawa pracę, resztę czasu  
zajm owało ubieranie. C zasem , kiedyśmy  
ch w ilę  wolną dla siebie u p a trzy l i , spoglą­
daliśmy na siebie z Leonem z pew nym  w y ­
razem ż a lu , i zdało nam się , że nas ktoś 
okradł. Noc tylko była moją, do niej tęskni­
łem  jak do straconego szczęścia; w ó w c z a s  
dopiero m ógłem  bez przeszkody myśleć i 
marzyć o J u l i i ; listy jej do Leona i matki 
mojej pisane, były jedyną pociechą moją, a 
nadzieja , że się z czasem czegoś na Lej dro­
dze doroLię*, że pojmę Juliją jak sw o ję ,  że  
się  stanę pomocą mej matki, ułatwiała mi 
ciężar tój pracy i położen ie  moje do św iata ,  
dla którego n ie  byłem  stw orzony. Zdawało  
nam się częstok roć , że bylebyśmy' się raz 
w  to życie wdrożyli,  bylebyśmy się wkupili  
pracą i zasługą do tego wielk iego św ia ta , 
to my go i przerobim ’ z czasem . nakieru-  
jem ’ do naszych wyobrażeń o życiu. M yśl  
ta przejmowała św iętym  zap ałem , dodawa­
ła nam odwagi i sity, bo cóz się to młodym  
n ie  roi! W  młodości nie przypisujemy ni­
komu złej wmli. ale tylko brak należytego  
poznania i osądzenia rzeczy, a sobie przy­
pisujem y dosyć siły i cnoty na zw alczen ie  
wszystkiego złego  wTśwóecie, w ó w c z a s ,  kie­
dy naw et nad sobą samym panować jeszcze

jest tr u d n o .—W krótce okazało to s i ę ,  żem  
jeszcze po tej posadzce chodzić m e um iał,  
na której innych w tańcu mistrzówać chcia­
łem . —  W każdem kole w yższego  towarzy­
stwa bywa najmniej jedna taka dama, która 
w niem jest samowładną panią , która w szy­
stkich zdania zawojuje i potem wszystkich  
protekcyja swoja j  łaską zaszczyca , albo 
gniew em  i niełaską n iw eczy . Nikt nie lubi 
jej praw ie, a jednak wielka zwykła miewać  
partyją. Jej to muszą się pokłonić naprzód  
młocie m ężatki, kiedy w  świat wchodzą , o 
jej łaskę muszą się starać matki, mające 
córki na w y d a n iu , ją potrzeLa ująć sobie  
otwierając dom w’ stolicy, jej służą wszyscy  
żeniący się k aw alerow ie ,  ona jest w yro­
cznią op in ii ,  barometrem mody, ona rządzi 
wszystkiemi.

>?Vous nous donnerez un bal, f e n  fera i les 
honncitrs, —  Vous nous donnerez le the. — • 

Vous nons arrangerez nne course de Ira i- 
j icaux . —  Vous passerez pour Yulre filie le 
carnaral dans nolre capilule.«

Nu młodych ch łopców  przypada staranie 
około karety, w ierzchow ych  koni i bukie­
t ó w ,  wysadzanie z pow ozu i do pow ozu na 
wizytach , w te a trz e , i służba w  loży.

Na starych modnych kawalerów1 przypa­
da dawanie w ytw ornych  podw ieczorków .

Dokładne raporty tego w szystk iego , co 
się w szędzie dzieje , należą do starych pa­
nien i ciołek bezdzietnych. — W szyscy s łu ­
żą jej bez szemrania; jeżeli  s ię  jeszcze  za­
lotność do takiego talentu administracyjne­
go przyw iązuje, na ów czas stają się podo­
bne panie prawdziwą chłostą pięknych pa­
nien , cnotliw ych mężatek i młodych panów,  
czy to żonatych czy kawalerów.

Ja miałem to n ieszczęśc ie ,  żem się takiej 
kobiecie podobał, pani Z***; ale cóż ,  kiedy  
nie  znając kolei w ielkiego św iata , pominą­
łem  ją z-razu , i już  znano m nie prawie w e  
wszystkich salonach, kiedym jćj nie był j e ­
szcze  prezentowanym . Postanowiła tedy  u- 
karać mię za to i dała sobie s łow o, że mnie  
rozkocha.

Kiedy to  spostrzegł jenerał M***, m ówił:  
, i  potrzeba być ostrożnym, ale nie należy sig 
jej sobie narazić, b o  cała karyjera s t r a c o n a .  
M usiałem tedy jej s łu ż y ć , musiałem byc 
g rzeczn y m , musiałem bywać w d om ach ,
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g'lzie i kiedy tylko mi kazała. —  Z każdym  
dniem miałem większą wziętość w salonach, 
*de sum ien ie  moje piekło mnie jak zbrodnia. 
Począłem  pogardzać sobą i obłudą moją, bo 
W istocie nie lubiłem  tej kobiety. Zejść z tej 
drogi n ie  m og łem , bo ona tylko wiodła do 
lepszej "przyszłości, a iść nią dalej nie mia­
łem s i ły ,  ni odw agi,  i n ie łatw o też b y ło ,  
bo pani Z*** była w yćw iczoną  mistrzynią  
w  rzem iośle  miłostek. Na dobitek jeszcze  
wszystkiego w yp raw :ł książę minister Leo­
na w sprawach rządow ych do St. P eters­
burga.

Jenerał M*** w ied z ia ł ,  że ja tu gładko 
nie w ybrnę z tej sprawy i postarał się tedy  
o to u lisięcia ministra, żeby i mnie wypra­
wiono z Warszawy. Tak jednali, żem ja nic 
nie wiedział o tein. O północy zbudził mnie 
sekretarz nrnistra. Rozkaz odebrałem , de­
p esze ,  paszport, pieniądze na drogę i ka­
zano mi jechać do W***, a pow óz z poczto- 
w em i końmi czekał juz przed bramą. Za- 
ledwoin  miał ty le  czasu, żem matkę poże­
gnał. Wyjechałem. W pół drogi jednak do- 
pędził  mnie kuryjer i oddał rozkaz, żebym  
mu oddał d ep esze ,  a sam z drugim rozka­
zem op ieczętow anym  stawił się na grani­
cach państwa u p ierw szego komendanta  
placu. j

Zdziwiło mnie to w p raw d zie ,  ale jako 
kazano, z r o b i łe m — lecz jakież było zadzi­
w ien ie  m oje, gdy mi oświadczył komendant 
placu, że jestem  aresztowanym. Powózka 
zaszła i dwóch żandarmów odstawiło mnie 
do tw ierd zy  Z***.

Będąc n ie w in n y m , byłem p e w n y m , że 
Zostanę wkrótce uw olnionym  — ależ matka 
tooia, alez Julijal Ta myśl przejmowała mnie  
trwogą —  i nie darmo.

N iep orozum ien ie ,  które na mnie podej­
rzenie śc iągn ę ło ,  wyjaśniło  się bez w p ływ u  
inego naw et i tłumaczenia. Po trzech tygo­
dniach zostałem u w o ln io n y ,  a kiedym do 
Warszawy p o w ró c ił ,  b y łto  dzień trzeci po 
pogrzebie matki mojej. Rozpacz rzuciła mną 

' 0 z i e m ię , choroba przyszła mi w  pom oc;
ksiądz Pijar, któregom zastał w p u stem  po­
mieszkaniu m atk i, który tam pow rotu  mo­
jego vvyglądał, z łoży ł  mnie na łóżko i pil­
now ał w  chorobie. Sześć tygodni byłem bez 
przytom nośc i, w  m a lig n ie , w idziałem  tylko

matkę konającą. Kiedym począł przyr bodzić 
do siebio , ujrzałem się w pomieszkaniu je ­
nerała M***. Nie w iedzia łem , co się ze mna 
d zia ło ,  budząc się z tak długiego snu; n ie  
pytałem  o n ic ,  ale czułem to ,  że matki 
wiecej nie zobaczę— ; reszta świata była 
dla mnie obojętna. — O i niemoc jest szczę­
ściem , bo boleść nie ma w ładzy nad nami 1 
Zwolna tylko przychodziłem  do s i ły ,  do 
dawnych myśli i uczuć. Leon nie pisał, od 
Julii n ie  było  listu , i do kogoż miała pi­
sać? matka moja nie ż y ła ,  Leona nie było. 
W takim letargu u p łyn ę ło  trzy miesiący pra­
w ie ,  zanim siły moje powróciły . W tym cza­
sie przychodził codziennie kamerdyner pani 
Z***, dowiadując się o me zdrowie. Jenerał  
opow iedział mi rzecz całą, jak n iesłuszn ie  
zostałem oskarżony; m ó w i ł ,  że się najwię­
cej do uw olnien ia  mojega pani Z*** przy­
czyniła , że się minister o m nie pytał i  że  
potrzeba do dawnych obowi zliów p ow ró­
cić. —  Książę minister przyjął mnie uprzej­
mie i u p e w n ia ł ,  że ten wypadek nie w p ły ­
wa bynajmniej na przyszłą haryjerę. Przy­
jęc ie  pani Z*** rozrzew niło  mnie n a w e t ; 
łzy  stanęły  w  jej oczach , gdy mnie ujrza­
ła i od tego czasu n ie  była tali natarczywą, 
jak dawniej. Ud śmierci matki u p ły w a ł już  
piąty miesiąc w p raw d zie ,  ale smutek mój 
nie opuszczał mnie. Salony były  mi n iezno­
śn e ,  potrzebowałem samotności i prosiłem  
panią Z***, w  której teraz codziennie inną  
kobietę poznaw ałem , aby mnie przed świa­
tem usprawiedliwić r a c zy ła , iż bywać n i­
gdzie nie m o g ę ; u niej byw ałem  tylko w ten-  
c z a s , kiedy nie m iew ała gości.

Napisałem kilka listów do Leona, nie od­
pisał mnie, i późno dopiero dow iedziałem  się  
od księcia ministra, że jest przy ambasadzie 
w  Stambule. Napisałem list do ciotki Ju li i ,  
drugi i trzec i,  nie odebrałem odpow iedzi i 
nie w ied z ia łem , com miał sądzić o tern.

Raz—byłto w ieczór u księcia ministra —  
książę przyjmował znakomitego gościa, lor­
da W*** i m ó w ił  m i ,  żebym był na w ie ­
czorze , a kiedy dyplomatyczne osoby przyj­
m o w a ł,  były  takie zaprosiny rozkazem. Znu­
żony tow arzystw em , udałem się do budoa- 
t u  męzkiego. Tutaj siedziało na sofie dwóch  
moich znajomych w poufałej rozmowie, usia­
dłem obok nich i słuchałem  co m ó w il i :

2
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->>Nudny A n g lik i*
» N u d n y ,  b a  u u d n y ,  a l e ż  p a n i *
»Czy p rze z  k a rn a w a ł  zos taniesz  w  stolicy?* 
rA  to py tan ie!  Ju ż c iż  się n ie  l tocham  n a  wsi 1* 
”A p i 'o p o s  wsi i k o c h a n ia —p ię k n ie  się  wy k ie ­

row a ł  I ł a r o l— czy  w iesz?*
»Cóż tak iego?*
»Kocha się  «
»Nol i cóż dziwnego?*
*A.le  k o c h a  s i ę  i  h ę d z l e  s i ę  ż e n i ł . *
»Nic w t e m  n ie  w idzę dziwnego.*
»A le p roszę cię 1 tak i św ia tow y, tak i  m a ję tn y  

c h ł o p a k ,  P a ły ż an in  i p ię k n ie  się w y k ie ro w a ł t  
żen i  s ę z jakąś  golą sz lachc ianką  w S a n d o m i e r ­
s k ie m  , j a k  m ów ią  z gąską t łu śc iu tk ą !*

>>T>o! k iedy t a k ,  to je szc ze  n iew ie lk i  s t r a c h ,  
to m  spoko jny  o n iego — on się bawi.*

»Ale p ię k n e  m i  b a w ie n ie ,  j e s t  j u z  po dekla-  
r a c y i , a cio tka  pan n y  p o jc eh a ła  do Ii*** rob ić
w yprawę.*

D ziw n ie  n ie m iło  tk n ę ła  m n ie  ta r o z m o w a , 
n ie  p y ta łe m  się j e d n a k ,  o k im  inow a i  zostawi­
ł e m  ich. L ecz  k ie d y m  n aza ju trz  zapy ta ł  j e n e r a ł a  
M***, k toby to  taki m ó g ł  hyc ten  K aro l  bogaty, 
P a ry ż a n in ,  co się w  S a n d o m ie rsk iem  zeni? r z e k ł  
do  m n i e : »To j u z  wiesz w idzę o w szy s tk iem u  

»Dla Koga ! o cz e m  ?«
»Ze Ju l i  ja  po  deklaracyi.*
»Kto ? — Ju l i ja !  ? —  z k im ? *
»Z h ra b ią  K a r o l e m , d a le k im  k u z y n e m  pan i 

Z***, lis t  je g o  p isany  do n i e j ,  c z y ta łem  s a m ,  
oświadczył .się-*

»A; J u l i j a  ?*
^Przyjęła .*
>’T o  być n ie  m o ż e  ! 11*
»Jest t a k — m a m  na to lis t  c io tk i L eo n a  i n ie  

dziw się. Ju l i ja  j e s t  ub o g ą  p a n ie n k ą ,  a K aro l  
cz łow iek  m a ję tny .  T y  jes teś  m ło d y  i n ie  m asz
chleba.*

Jak ież  Lyło p rze zn ac ze n ie  m o je !  Z u s t  k s ię ­
dza P ija ra  d o w ied z ia łem  się  o śm ierc i  m a t k i , a 
z ust  j e n e r a ła  M*** z zam ęźc iu  Ju l i i !  N iczego 
nie b r a k o w a ło ,  j.°k ty lk o ,  żeby m n ie  L eo n  za­
b i ł .  Z a śm ia łe m  się dziko i b y łe m  tak i w esó ł i 
le k k i  j a k  s z a ta n ,  k iedy ez leka  zgub i .  P rz e d  
śm ierc ią  m a tk i  m u ż e b y m  n ie  b y ł  zn ió s ł  tego  
c io s u ,  ale t e r a z h a  s tało się!

T e r a z  dopie ro  p o j ą ł e m ,  d la  czego L e o n  n ie  
p isz e ,  dla czego ciotka Ju li i  m i  n ie  odp isa ła ;  
ch c ia łe m  się pom śc ić  na K a r o l u , na  J u l i i , na 
so b ie ,  a k ie d y m  w y k ip ia ł ,  od w ied z i łe m  tej nocy 
jeszcze  księdza P ijara .  O n  w iedzia ł  j u ż  o wszy­
stkimi!. »Siadaj« r z e k ł  do m n ie ,  »i n ie  obwiniaj 
świata ani l u d z i ,  ty lko siebie . —  P ow iedz m i ,
■/'yś się dawno rac h o w a ł  z s u m ie n ie m  ?«

J a  b lu ź n i ł e tn  n a  to  zapytanie. 
wMilctl* r z e k ł  m i  , w i ę k s z y  B óg n iż  twój j ę ­

zyk i r o z u m  n ie s fo rny ; w iększa p ra w d a ,  n i"  bo­
leść  cz łow ieka!  P o w ied z  m i ,  czyś się  dawno 
rac h o w a ł  z s u m ie n ie m  ? Zapytaj sa m  s ie b ie ,  cz js  
zas łuży ł  n a  t o ,  żebyś b y ł  szczęś liw ym ?*

Ja  m ilcz a łe m .
*Gdż]e twój d z ienn ik  ?«
*Nie p isz ę  go od cz asu ,  j a k  w s łu ż b ę  wstą­

p i łem .*
»TViec b e z  o p am ię tan ia  żyłeś ty le  czasu?  i dzi­

wisz s i ę ,  że ci poszło  k rz y w o ? *
»Nie m i a ł e m  czasu.*
»Nie m ia łe ś  czasu? O ddać j e d n ę  ch w ilę  dn ia  

tego B o g u ,  k tó ry  cały od u iego  w z ią łe ś ?  i k ie ­
dy k to  po  p i ja n u  żyje , m a  m u  wyjść na  dobre?  
S p raw  m i się z tego ,  coś r o b i ł  —  począ łeś  l e k ­
kośc ią  , a kończysz na rozpaczy...  oto są n ikcze­
m n e  dzieje  tw oje  , odkąd  w  świat wstąpiłeś .  Sie- 
b ieś  tylko k o c h a ł  i to sam olubs tw o  o g łu sz y ło ,  
s u m ie n ie  tw o je ,  a t e r a z ,  k iedy  się m a sz  z łożyć 
p rz e d  B og iem  w ie lką  p o k o r ą , to ty b lu ź n isz  i  
n ie  dajesz n a w e t  p rzy s tę p u  s łow om  pociechy i  
wiary  1*

»OjczeI j a m  n ie  w in ie n ,  j a m  ty lko n ieszczę­
śliwy 1*

»0o cię un ieszczęśliw ia?*
»Stra ta  m a tk i !  —  zdrada Julii!*
»Powiedz r a c z e j ,  żeś ty J u l i j a  z d ra d z i ł ,  a m a ­

tk ę  zabił.*
»Jak to ?*
rS ią d ź l  m te raz  odnowiadaj : P rz y rz e k łe ś  Juli* 

w ia rę  w nS ec  m a tk i  i Boga ?»
^P rzy rze k łe m .*
»D la  czegoś łu d z i ł  g rzecznośc iam i pan ią  Z***?*

Bo m o g ła  m n ie  z g u b ić  —  bo  w  je j  r ę k u  le ż a ł  
przysz ły  los m ó j — bo j e n e r a ł  M*** tak  chciał.* 

r Z g u b i ć ?  N aw et Bóg n ie  zg u b i  cz ło w ie k a ,  
je ż e l i  cz łow iek  sa in  s ieb ie  n ie  z g u b i , n ie  do­
p ie ro  k u b ie ta l  D o  zapew n ien ia  losu i szczęścia 
n ie  p row adzi k rzyw a droga. O m a tce  n ic m i  n ie  
m ów . M atka twoja m ia ła  p rzyzw oite  życie do 
śm ierc i  i n ie  po trzebow ała  tw ej pomocy. J e n e r a ł  
M*** r a d z i ł ,  żeby  sob ie  pan i Z*** n ie  narażać ,  
bo  je n e r a ł  M*** t rzym a się  t e g o ,  co j e s t ;  a le 
ty  śpiew ałeś  m i  zawsze o pośw ięcen iach!  J e n e ­
r a ł  iYL*** r a d z i ł ,  a le  b y łb y  cię u śc iska ł  p e w n ie ,  
żebyś m u  by ł p o w ie d z ia ł :  T o .n i c  prosta  d roga,  
j a  nie p ó jd ę  n ią !  —  K obiec ie  i to p rze w ro tn e j  
pow ierzy łeś  twój los i ro zu m ia łe ś  , że wyj uzi es* , 
w y so k o ,  n ie  k ie ru ją c  sa m  lo se m  tw ym  r o z u ­
m ia łe ś  , ż e  się w yrąb iesz  w życiu bez  woli ? 
Cała stolica m ó w i o tw o ich  m iło s tkach  z pan ią  
Z***, a tyś r o z u m i a ł , że się cio tka Ju l i i  o te m  
nie dowie ? K o z u m i a ł e ś , że p rz e z  ła skę  w sz e ­
tecznicy prow adzi d roga do o ł ta rza  i świętych
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k lubów ? Ju l i i  dusza je s t  czystsza ,  ona to w z ię ła  
| a  zdradę. Jałto  s ie ro ta  p o t r z e b u je  lo s u ;  a le  je -  
—1-1 i będz ie  n ieszczęś liw ą w t e m  s ta d le ,  na  cie­
bie padn ie  w in a ,  boś ty j e j  p o k az a ł  d rogę do 
* lego : m ia łe ś  być  j e j  p o d p o r ą ' i  p rz e w o d n ik ie m  
S zy c iu . , . .  R o z u m ia łe ś ,  ze w olno  być  t ro ch ę  
z ł y m , ze m o ż n a  coś z p rze k o n an ia  swego ustą- 
Pić dla ś w ia ta , ze  w olno  coś z rob ić  dla p rz e ­
w rotności,  a n ic  J la  c n o ty ;  ze  rzeczy  dobry  k o ­
niec w e z m ą ,  k iedy się j e  ty lko  na p o ło w ę  rob i?  
Nie dla tegoś poszed ł  s łu ż y ć ,  żebyś obow iązku  
swego d o p e łn i ł  j a k o  cz łow iek  i obyw ate l w k r a j u ,  
nie dla m atk i  swojej , a le  dla tego , żebyś m ia t  
Zonę? Jesteś  u k a ra n y m .  Z ony  m ie ć  n ie  będziesz ,  
m atkę  s t rac i łe ś ,  a p o w in n o ść ,  a s łu ż b a  je s t  ci 
c iężarem . Z ałoży łe ś  sobie to za cel ży c ia ,  co 
m ia ło  b y ć  nag rodą  sp raw  poczciwych. Co za­
myślasz te raz  ro b ić  ?«

•Nie w ie m .4 
- •S p o d z ie w a łe m  się tak ie j  odpowiedzi.  F an i 

2*** b ęd z ie  cię n a k ł a n i a ł a , żebyś dalej s łuży ł 
• ty u s łu c h asz  zapewne.*

»O jcze i* r z e k łe m , »Cokolwiek św iat m ów i o 
StosunKu m oim  do niej , upew niam  cię na cie­
nie m ej m atk i, że  jest nieprawdą!*

• W ie m - o  t e m ,  bo  z n a m  cię. Cóż da le j?*
*Ja je s t e m  je j  w in ien  uw o ln ien ie  m o j e , a za- 

te rn  i w dzięczność.  O na  przy łożyła  się do wy­
jaśn ien ia  n ie p o r o z u m ie ń ,  k tó re  na  m n ie  cień  
Pode jrzen ia  rzuciły .*

• T a k  ! O n a  uwolniła ' c ię ,  bo  n a  j e j  o ska rżen ie  
byłeś uwięziony.*

T u  dop ie ro  o tworzyły  m i  się  oczy :  w ysłan ie  
L e o n a ,  p rz e ję te  lis ty ,  m ó j  nag ły  w y jaz d ,  m i l ­
czenie  ciotki L e o n a ,  posw atan ie  K ara ła  z J u l i ją ,  
to w szystko by ły  czynności i sk u tk i  j e d n e j  z rę ­
cznie osnu te j  in t ry g i ,  k tó re j  s ide ł  u jść  n ie  u -  
m ia le m .

•Ojcze I i ty w iedzia łeś  o te m  w szystlt iem  i n ie  
ustrzeg łeś  m n ie ? I«  m ó w i łe m  z ża lem .

•Czyż m o g ę  ci dać m ó j  r o z u m , m o je  w o l ę , 
m oje  s u m ie n ie ,  żeby cię zawsze w io d ło ?  Czło­
wiek m a  stać sam  s o b ą — ;^albo czy sądzisz ,  że 
nieszczęścia i c ie rp ien ia  są ju ż  n a jw iększem  z łem ,  
k tóre  cz łow ieka spotkać  m o ż e  ? Ó t e m , co ci 

ziś m ó w ię ,  n ie  w ie d z ia łe m ,  a le  że tak przyjść 
m usia ło  , że ź le  b ęd z ie  , sp o dz iew a łem  się.* 

T u ta j  p o c z ą łe m  w yrzekać  na  nowo na s ieb ie ,  
na  c iem n e  m o je  p r z e z n a c z e n ie , na  złość ludz-  

5 C h c ia łe m  uc iekać  w pus tyn ię  , ch c ia łe m  się 
zam k n ą ć  w m u r a c h  k la s z t o r u , by n ie  w idzieć 
swiata i ludz i.

»Bóg pogardza ofiarą , k tó raby  się naw et lu- 
dzior i za l ichą  wydała*, r z e k ł  ojciec. W  pus ty ­
nie chcesz ^uciekać? k la sz to rnym  m u r o m  chcesz 

dać twe życie?...  A dla czego?  bo  nie m a  war-

t o ś ń  d la c iebie?...  N ie! idźno ty  w  świat i od­
b ądź  t a m  nowicyjat twardy l«

•Co m a m  z soba  począć?*° o , ,•P o w ie d z  so b ie ,  ze  n ie  za szczęśc iem  chcesz  
g o n i ć , a le  za t e m . żebyś b y ł  d o b r y m , to  p ros to  
pójdziesz...* A po chw il i  dodał :  »Id<ź do wojska.* 

P ie rw szy  raz  w  życiu  p o ją łe m  r e z y g n a c y ją ; 
jakaś  c h ło d n a  spoko jność  w stąp i ła  do m e j  d u ­
szy. S am  u j r z a łe m  się n a  św iecieL* Z a p ła k a łe m  
c ic h e m i  łz am i po  m a tc e ,  po  J u l i i ,  raz  os ta tn i ;  
a p o te m  d źw ig n ą łe m  te n  c iężar  boleści m o je j  
b e z  s z e m r a n i a ,  i zda ło  m i  s i ę ,  że  m i  sił p rzy ­
było...  S am otna  odtąd p o c z ę ła  się  d roga , bez  
k w ia tó w ,  b e z  p ie ś n i ,  bez  o zdoby ;  dz ień  b y ł  
b e z  c i e n ia ,  noc Lez spoczynku . O bcy  lu d z i e ,  
obce  s tro n y ,  m u s t r a ,  s łu ż b a ;  a j e d n a k  stał s ię  
z czasem  p u łk  ś w ia te m ,  szwadron p rz y ja c ie le m ,  
b ro ń  zabawą , k o ń  p ie śc id łem . J e n e r a ła  i k s ię ­
dza P ija ra  B***, stolicę i salony, p rzy jac ió ł  m ł o ­
dości i zna jom ych  w ie lk iego  św ia ta ,  wszystko  
s t ra c i łe m  z oczu. L eo n  gdzieś p rz e p a d ł  , o J u l i i  
n ie  s ły sza łem . W szystko  zdało  m i  się sn e m  , i 
t o ,  co by ło1, i t o ,  co je s t .  D z iw n a  je d n a k  r z e c z ,  
ż e m  sie do tego sam ego  p u ł k u  d o s t a ł , k tó ry  
s p o tk a łe m  jadąc  z m a tk ą  w  sa n dom ie rsk ie .  Ż o ł ­
n ie rz  by ł  ze m n ie  dobry, b o m  p e ł n i ł  p o w in n o ­
ści ściśle i ży łem  o g o ły m  żołdzie .  T r ą b a  j e s t  
n ie z łe m  le k a r s tw e m  na s m u te k .  P o  dw óch  ła ­
tach  s łużby , b y łe m  na p o se łce  u  ks ięc ia ;  s i ln ie  
r o b i ł e m  b r o n ią ,  książę  Jub ia ł  t o ,  l e c i  p o t r z e b a  
takiego w y p a d k u , że  k ie d y m  n a  k o m e n d ę  k s ię ­
cia p a ła sz e m  r o b i ł ,  p ę k ł a  k l in g a  i k o n ie c  j e j  
u s t rzą g ł  w p o d łodze  i zadi-zał j a k  sprężyna.

• T e m u  żo łn ierzow i po trzeba  dać lep szą  b r o ń * ,  
r z e k ł  książę  w do b ry m  h u m o r z e  do j e n e r a łó w  , 
»bo on p o ła m ie  wszystko!* i kaza ł  m n ie  p rz e d ­
stawić do sz ko ły ,  z-ltąd oficerowie na  całą a rm i-  
j ę  wychodzili.

J a k ież  by ło  zadziw ienie  m o j e ,  k ie d y m  ta m  
u jr z a ł  L e o n a  w m u n d u r z e  I Z e  łz a m i  rz u c i ł  m i  
sie n a  szyję.

•Co ty tu  robisz?* zapy ta łem . » Ja k to ?  T o  i ty 
vv w ojsku  ?*

•N ie  pytaj o nic* r z e k ł  m i.  ^ Z ap o m n ijm y  o 
t e m ,  co byłol*

Ja  n ie  śm ia łe m  o n ic  pytać. L eo n  n ie  wspo­
m n ia ł  n igdy o m e j  m a tc e ,  ani o Ju li i .

#

T u  p rz e sz e d ł  się W ładysław  po  p o k o ju ,  i za- 
t rzy m a ł się p o te m  p rzed  s to l ik ie m  , na k tó ry m  
doniczki z kw ia tam i stały. » 0  b ie d n e  m o je  róże! 
Ja k ż e  p rag n ą  wody 1 A ja k ie  poczciw e cztery 
kwiaty j dwa pączki.. .*  W zią ł  b u te lk ę  w o d j , 
pod la ł  j e  i o berw ał  kilka z -żó łl t łych  listków-.

tl<■i,Z ■%*
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Osta tn i okres  życia m o jego  je s t  je szcze k r ó t ­
szy. D o s ta łe m  się na tę  s tronę  Wisły. W k ró tc e  
u rz ę d n ik  cywilny, py ta ł  o nazwisko m o je ,  o m ie j ­
sce u ro d ze n ia  i s to su n k i  fam ili jne .  Z ło ż y łe m  
m u  p a ten ta  i p a p ie ry ,  ja k ie  m ia ł e m ,  a on r z e k ł  
m i ,  k o ń cz ąc  p r o to k u ł  z u ś m ie c h e m  : »W inszu ję  
W] a n u ,  zostałeś dz iedz icem  w ielk iego  m a ją tk u !  
S try j w pana  dowiedzia ł się o n i m ,  że tu  je s te ś ,  
z ro b i ł  iestameint i u m a r ł  p rz e d  m ie s ią ce m  , a 
w p a n  je s te ś  spadkobiercą .*

O b ją ł e m  tedy m a ja tek  i m ie s z k a m  tu  od la t 
t r z e c h .  O sta tn ia  woła m e g o  stryja i w arunk i  , 
j a k ie  m i  n a ło ż y ł ,  op iew ają :  »Z ap isu ję  synowco­
w i in e m u  cały m ój ru c h o m y  i n ie ruchom y, m a ­
ją te k  pod w a r u n k ie m ,  żeby  k aż d em u  dziadowi, 
k tó rego  sp o tk a ,  dał grosz za dusze z m a r łe ;  zę­
by  u trzy m y w a ł  kap e lą  w para fi ja lnym  kościele  
ojczystej w ioski nasze j ,  a zawsze m i  je źd z i ł  
cz te ra  siw em i k o ń m i .■'< Z e  zaś osta tn ia  w olę  m e-c  ̂  ̂ t 1 i
go stryja  s u m ie n n ie  s p e łn ia m ,  te m u  przyświad­
czą całej okolicy dziady'. Nasz ksiądz p roboszcz 
p rzyśw iadczy ,  że m a m y  kap i ta lną  k ap e lę  k o ­
śc ie lną  , a siwki m o je  znacie  wszyscy... l i to  z p a ­
n ó w  radzi m i , a b y m  się że n i ł  ?  M arc in ie  I
n a k r y w a jc ie ,  n ie c h  dają do s to łu !  —

C D o k o ń cz e n ie  na .sęypi.)

INOCENTY KULCZYCKI.
Z  R Ę K O P IS Ó W  D Y O N IZ E G O  Z U B R Z Y C K lEG O .

S łuszna je s t  r zeczą  w sp o m n ie ć  o w s p ó łz io m k u  
naszym , bez  w z g lę d u ,  gdzie i na ja k ie j  drodze 
z je d n a ł  sobie ch w a łę  , s ławę i z a s łu g i ; do rzę d u  
ty c h  m ę żó w  liczyć m o ż n a  Iuoceu tego  K u l c z y ­
c k i e g o . — P rzy  k o ń c u  s iedem nastego  w ie k u  u- 
ro d z i ł  on się w k ra ju  naszym  z znanej  i licznej 
sz lac h ec k o -ru sk ie j  rodziny  K ulczyckich .  R o k  j e ­
go u ro d ze n ia  rów n ie  j a k  i c h rz es tn e  im ię  n ie  
w i a d o m e , im ię  b o w iem  In o ce n teg o  zostawszy 
b i s k u p e m  p rzyb ra ł .  W  m łodości s łu c h a ł  n a u k  
w  k ijow sk ie j  du ch o w n e j  akadem ii  i tam że  w  Pie- 
czarsk ie j Ł aw rze  na  cze rńca  postrzy zony. Z a m i­
łow an ie  je g o  w n a u k a c h  i osobliwsze z d o ln o śc i , 
k tó ry ch  dawał dow ody, spow odow ały  p rz e ło ż o ­
n y ch  z a k o n u ,  ż e  go sw ym  n a k ła d e m  dla wyż­
szego naukow ego  w yksz ta łcen ia ,  wysłali do Mo­
sk w y ,  gdzie w  słow iauo  — grecko  — łaciiisltiej ak a ­
d e m i i ,  od ro k u  1714 do 1718 poświęciwszy się 
n a u k o m / s t o p i e ń  akadem iczny  p re fe k ta  osiągnął.  
Z  Moskwy p rzen ies iony  do P e te r s b u rg a  i tam że  
w a lek sa n d ro w sk im  m onas te rze  p rz e ło ż o n y m  czyli 
so b o rn y m  Je rom onachem ..  m ianow any.—  W  ro k u  
1721 postanow ił  I m p e r a to r  P io t r  W i e lk i ,  ażeby 
zam ias t  a r c h im a n d ry ty , k tó rego  rząd rossyjslti 
w  P e k in ie  w cesarstw ie  cl i ińsl t iem  u t r z y m u je  ,

b isk u p  tam że  wysiany zos ta ł ,  i w ybór je g o  padł 
na J e ro m o n a c h a  K ulczyckiego , z nauk i , b ieg ło ­
ści w ję zy k a ch  , pobożności ,  łagodnych  i up rze j­
m y c h  obyczajów  sobie  dok ładn ie  zna jom ego. 
W  tym zaraz r o k u  poświęcony został Kulczycki 
na b isk u p a  pere s ław sk iego  i, w ypraw iony  do po­
sła rossyjskiego w P e k in ie  Izm a ilow a  z polece­
n i e m ,  ażeby  dotychczasowego w P e k in ie  Archi- 
m a n d ry tę  A ntoniego  P ią tkow sk iego  do I rk u c k a  
odes ła ł  , a na m ie jscu  je g o  b isk u p a  Inocen tego  
osadził. U w iadam ia jące  o lej nom inacyi rozpo­
rządzen ie  im p e ra lo rsk ie  p rz e s ła n e  zostało do 
P e k iu a ,  lecz  nie zasta ło  j u ż  ta m  Izm aiłowaJ 
11 zad ch iń sk i  ■ odebrawszy to p i s m o ,  odes ła ł je  
w raz  z uotą m u n g a lsk ie g o  T usze ty  Chana Oczv- 
ro ja  Balu na p o w ró t  p o g ra n ic z n e m u  k o m e n d a n ­
towi rossy jsk iernu  w S e lc n g iń s k u ,  uw iadam ia­
j ą c ,  że w m oc u k az u  B ogdychana (tak Kossyja- 
n ie  zowią Cesarza ch ińsk iego)  Inoccnty  Kulczy­
cki do P e k in u  przyję ty  być nie m o ż e .  a lb o w iem  
nie odeb rano  od G u b erna to ra  s \b i rs l l ie g o ,  ani 
żadnej w zg lę d em  niego urzędow ej odezw y, ani 
z n a k u  p i e c z ę c i ,  k tó re  na wypadek w zaje­
m n e j  m iędzy  rządam i ko resp o n d e n c i!  , Izm ailo -  
w u pod czas poby tu  w P e k in ie  przez  rząd c h iń ­
ski w ręczone zostały. M usiał za tem  Inocen ly  aż 
do 1725 ro k u  pozostać w S e lc n g iń sk u  , z-kąń za 
ro z p o rz ą d z e n ie m  synodu , p rzen iós ł  się Jo I rk u c k a  
i tam że w w o zn eseu sk im  m onas te rze  osiadł. W  r.
1726 pow tó rn ie  zalecono m u  udać się do Se- 
l e n g i ń s k a , tym  ce le m  , ażeby wraz z p o s łe m  
Sawą W ładyslaw iczem  h ra b ią  l l a g u z i u s k i m , od­
p ra w ił  p o d r ó i do P e k in u .  Na granicy przy ję li  
m in is trow ie  chińscy h rab ie g o  z w ielka  g rzeczno ­
ścią , wszelakoż odm ówili w stępu w kraj ch iń sk i  
b iskupow i Iu o c e n te m u  , a to z lej przyczyny, że 
G u b e rn a to r  sybirski w liście sw ym  do t r y b u n a łu  
m u n g a lsk ie g o ,  nazwał In o ce n teg o  w y s o k ą  d u ­
c h o w n ą  o s o b ą  i w i e l k i m  p a n e m ,  zaś u 
n ic h  w ie lk im  p a u e m ,  j a k  Chińczycy rossyjskie- 
m u  ajentowi Langow i oświadczyli,  zowie się ich  
K u t u c h t a , to je s t  najwyższy k a p ł a n ,  a tak p o ­
nieważ ju z  m a ją  j e d n e  osobę tak wysokiej go­
d n o ś c i , d rug ie j  wcale n ie  p o t r z e b u ją .— P rz y p i­
sywano to odm ów ien ie  obcym  in t ry g o m ; cokol- 
wieltbądź h rab ia  I la g u z iń sk i  zm uszony  zosta ł 
wziąć z sobą do P e k in u  zam ias t  b isk u p a  da­
w nego A rc l i im andry tę  A ntoniego  P ią tk o w sk ieg o ,  
i od tego czasu wyprawiają tam. ty lko a rc h im u u -  
drytów z ty tu łe m  starszych kap łanów . Pozostał 
za te m  Kulczycki w Syberyi i m ianow any  w r o k u
1727  w ilta ry juszem  M etropo li ty  tobolsk iego  jako  
b isk u p  irk u ck i  i u e rczyńsk i  i m ieszka jąc  w m o ­
nas terze  w o z n e s e ń s k im ,  opow iadał słowo boże 
ró ż n y m  p o g ań sk im  p o k o le n io m  w ta m ty c h  s tro­
n a c h  i w ie lu  do p rzy jęcia  c h rz tu  św. skłonił-



( 351 )

Swym własn ym na l t ł adem pierw sza ? a W v ł  w  I r ­
ku ck u  szl tołe dla dzieci wszel l t ich s t a nów,  t r u ­
dniąc sic nawet  osobiście nauczyc ie l s twem.  P r z e ­
n o s i  się do wieczności  26go l is topada 1731 i 
P°grzebiony  w P iecza rze  pod d rewniaua  ce rkwią  
■Matki B o s k i e j . — W  rol tu 1804 pol iczony w po- 
c*et b łogos ławionych  , k tó r ych  wielbi  cerk iew 
Wschód uio-rossyjska.

Z  E L W  O W  A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p oa  żiedakcyją  

T- W .  K o c h a n  s k i e g o ,  w y s z ea ł  Nr.  30. i o be j muj e:
1) Jałt g ł ęboko  uprawa roli  powi nna  się uskuteczniać.
2)  O suszeniu kory garbarskiej i ztąd wynikających  ko­
rzyściach dla gospodars twa l a s owe go .  3) O s łodz ie  
• wi ć ż y m ,  czyl i  n i esus zonym.  4)  S p o s ó b  angielski  s o ­
lenia masła.  5)  Li teratura.  0)  Wi ad omo ś c i  czasowe.  
7) Sprawozdanie  o jarmarhu na we ł nę  we  L w o w i e .  ( D o ­
kończenie) .

Z W i e d n i a :  Z początkiem maja r. b. wy da ł  tutaj 
Pan B ę t k o w s k i  w języku łacińskim roz pr awę  dla do-  
•tąpienia stopnia doktora m ed yc y n y ,  traktującą o bi s io­
ry i me d yc y ny  w  Po l s c e  , o d  najdawniej szych c z a s ó w ,  
a£ do r. 1622.  Jak sam w pr z e mo wi e  swojćj  nadmie­
nia , t rzymał  się zupe ł ni e  dzieła Gąs i orowsa i egO: lVża- 
■doniości do h isturyi medycyny w  Polsce. Pan B ę t k o w s k i  
Uczynił  te'm jednak przys ł ugę  pi śmiennictwu n as ze mu ,  
Iz poznał  c u d z oz i e m c ów  z historyję m e d y c y n y  naszdj  
dawnej;  t udz i eż ,  iż s zczególnie  w p r z e m ow i e  wi e l e  
Ua.mienił rz e c zy ,  t y cz ą cy ch  się nowszej  hisloryi  lekar-  
atws pol ski ego i u d ow o d n i ł  z araze m,  z.e cześć w y n a l e ­
zienia nauki kraniologi i  nie Ga l lowi  się należy,  jak p o ­
wszechn i e  dotąd m ni e ma n o ,  ale Janowi  z G ł o g o w a ,  
profesorowi  krakowskiemu;  jakotez  ze naukę f i zyogno-  
•U i i nie Lawat er  w y n a l a z ł ,  ale Sz y mo n z Ł o w i c z u ,  tah- 
£e profesor  akademii  krakowskiej .  Lubo o rzeczach  
tych niektórzy po ls c y  pisarze namieniają , jednak c u d z o ­
zi emcy nic o tern nie wiedziel i  , a z i o mk owi e  bardzo  
•Dało. Dla braku miejsca,  pan B ę t k o w s k i  tylko w krót­
kości d o w od z i  w  dziełku rzec zonem o tern wszystkiem,  
CO jednak z wielką ciekawością  i publ i czność  lekarska i 
profesorowi e  czytal i .  Zac hę cano  przytem pana B ę t ­
k o w s k i e g o ,  aDy per przybyciu do kraju punkt ten 
’epiej j eszcze  u d o w o d n i ł ,  gdyż mając s p o s o bn o ś ć  przej ­
rzenia książki Jana z G ł o g o w a  i S zymona  z Ł o w i c z a ,  
stttwn może  po r ó wn ać  naukę ich z nauką Gal la i La-  
^ a t e r a , i o  i le ci z polskich^ pisarzy cze r pa l i ,  nie w s p o ­
minając nic o  t akowyc h .  Zadaniu temu z ape wne  pan  
“ ę t k o w s k i  nie omieszka zadosyć  u c z y n i ć ,  gdyz przy  
tak znanych  zdolnościach s w o i c h , pracuje ciągle w za­
módl  e s w o i m i w  pi śmiennic twie  ojczysle'm,  mając na 
Uwadze ,  i zby się wi e l ce  przys ł uż y ł  p i śmiennictwu na- 
, , e niii wyjaśnieniem tej i ce e z y .   ̂Wyciąg z  l is tu .)

Z W  i I n a : f a n  M.  ( ł  r a b o  w  i  It i sk oń cz y ł  p o w ie ść  
,wo j ę : sta n ica  H ulu jpo lska , o której juz dawniej  była  
w *mianka. Znak omi ty  len pisarz pracuje teraz nad no-  

tomem L itera tury  i k r y ty k i,  który wyda  pod tytu-  
<m: Przeglądu czy też pomnika litera tury i  kry tyk i. T o m  
®0 p o ś w i ę c o n y  będzie rozbi orom dzie ł  w  ciągu roku  

^y sz ł yc b .  —  Ma my  nadzieję wkrótce  us ł yszeć  n o w y  
otwór  para M o n i u s z k i ,  op er ę  pod t y tu ł em:  Tw ar-  

owski ,  pióra pana Orkara M i l e w s k i e g o .  Prace nad 
rek *9 okuńczenia.  R ę k o p i s ,  który mi ałe m pod

. ą ,  co iu treści  poetyckie j  i w y p r a c o w a n i a ,  wy ż s ze  
|mie miei sce  miedzy znanemi  dotąd operanr  polskić-  

dotąd s łysza ł  z p ar t ytury ,  każe mi ż a ł o w a ć ,

ze  ubogi  nasz w ś p i e w a k ó w - t e a t r , ma ją p o  raz pićr-  
w s zy  przeds tawić  światu.  Dla talentu pana Al o n i u s z k i 
W i l n o  nie jest  dość  wielkiem polem do rozwinięcia się,  
a lt,s tak miłćj  muzyki  jaka jest  w ideale  ( s ł o w a  Oskara  
M i l e w s k i e g o )  raz dopićro p r z e d s ta w i o ny m ,  mało  
m o ż e  dodać o c ho t y  do dal szych prac naszemu k o m p o ­
z yt or owi .  (C za s .)

N a g r o d a  z e  n a j l e p s z y  d r a m a t .  Chociaż,  dra-  
matycy  francuzcy w  tworzeni u dz i e ł  teatralnych bardzo  
są p ł o dn i ,  j ednakże na napisanie prawdz iwie  mist rzow­
skiego dramatu do t ychczas  się z d o by ć  nie mogą.  R o z ­
pisaną przez  akademiję paryską r. 1831 nagrodę 10,000  
f ranków za naj lepszy p i ęc i o - akt owy  d r a m a t , — bądź tra- 
j e d j j ę ,  bądź k o m e d y j ę — p rz e d łu ż on o  aż do p i er w s ze ­
go stycznia 1844 r.

L u d w i k T i e c k  w  D r e ź n i e ,  J a k ó b  G r i m m  
w  Berl inie  i profesor  W a c h s m u t b  w Lipsku , o t rzy­
mali  order francuzkie'j legii h o n o r o w ć j , jak s łycbać  na 
z a l ecen i e  pana Tbiersa.

W ę d r ó w k a  n a r o d ó w  z a  p o m o c ą  s i ł y  p a -  
r o w ć j .  Ze statki p ar o w e  i koleje  że l azne  zbliżają do  
s iebie wszystkie  najoddaleńsze  punkty i obudzaja o c h o t ę  
do podróży ,  jest  rzeczą o której dostatecznie  już  rozpra­
w i a n o ;  ale źel iy te statki i koleje  w  przeciągu kilku 
godzin o 15 mil wy rz uc i ć  m o g ł y  masę p o d r ó ż n y c h ,  do 
wę dr ówki  na r o dó w p od o bn ą  , tę o so b l i w o ś ć  dopie'ro 
Albion miał  pokazać.  I tak dziennik M orning-C hronicie  
p o d  dniem 2 go  cz e r wc a  d o n o s i :  iż na Zie lone  Świątki  
w  poniedziałek od czasu jak pamięć  ludzka zasięga,  nigdy  
nie b y ł o  tyle osób na zaczynającym się jarmarku w Grcn-  
wich , jak dnia 31. maja 1841 r. Podobni e  jak chmura  
nadciąguęl i  tamże na statkach p ar o wy c h  i kolejach że ­
laznych mieszkańcy L o n d y n u ,  t ak,  iż na same Zie lone  
Świątki  przesz ło  dwakroć  sto tys ięcy l ud z i ,  h tó i ym naj­
piękniejsza pogoda  sprz yja ł a,  w  Grenwi ch  się znajdo­
w ał o .  Sanie ty lko statki na tamtejsze']' kolei  odjeżdża­
jące c o  kwadrans ,  p rz y wi oz ł y  20,000 osób.  Nas tępnie  
czterdzieści  okrę tów p a r o w y c h , z których każdy nie 
brał naraz mniej nad 400 os ób  (statek p a r o w y  H oyal- 
Sorereign  zebr-.! jedną razą nawet  1400 iudz<),  o d w o z i ł y  
ciągle i p r z y w o z i ł y  p o dr ó ż n y c h ,  t ak,  iz Tamiza  w  nie­
których miejscach pr a wd zi wy m portem b yć  się z dawa­
ła.  W  przeciągu mnićj niż dwóch g o dz i n ,  o d b y ł o  cztć-  
rykroc sto tys ięcy osób  bez najmniej szego przypadku  
dwudz i es l o- cz t ery  mi lową  drogę i w czas ie  tego cztćr- 
n a s t o - g o d z i n n e g o  oddalenia się ' z . L o n d y n u ,  nie jadło  
w p r z e c i ę c i u  ty lko dwa i ez y .  Ta ż  sama masa ludzi dla 
odbycia  takiej drogi  przed dwudziestą  l a t y ,  byłaby po ­
t rzebowała  d w ó cb  dni ,  40 ,000  koni  i sześć  obiadów.

A r t e z y j s k a  s t u d n i a ,  którą niedaleko Paryża  
w y w i e r c o n o ,  na którą wielkie  s u mm y w yd an o  , i z któ­
rej podostatkicm najczyściejszej  w o d y  sobie  o b i ec y w a ­
no , staje się teraz bardzo uprzykrzoną i n i epokojące  , 
wydaje  buwiern c z a r n a ,  z piaskiem zmif szaną w o d ę  
w  większćj  u bh to śc i ,  niżby jdj cały  Paryż w j e d r y m  
rokn p ot r ze b ow a ł — gdyby  się na <c przydać mogła .  J e ­
żel i  to ciągle  tak p o t r w a ,  t edy  Paryżowi  zalanie bru­
dną wo d ą  zagrazL.

P a r t y j a  w i s t a .  Prawie  cały  w i e c z ó r ,  o p ow i a da  
pewi en  Anglik o >woim pobyc i e  w l n d y j a c b ,  gral i śmy  
wista M a xe y  , któremn karta zawsze  d o p i s y w a ł a ,  w y ­
g ry wa ł  bez ustanku; twarz jego spromicniona była  ra­
d o ś c i ą ,  p odczas  gdy  ts.arz k o l e g ó w  j ego  stawała się 
coraz bardziej  przeciągłą i osępiała.  Aż oto nagle zmie­
nił  on s w o j ę  m i n ę ,  zdawał  s ię o c i ą g a ć ,  choc iaż  w p rz ó­
dy g 'a ł  śmi ał o.  »A grajże wpan panie Ma x e y ;  rzegoz  
eie ociągasz ?« rzekł  do niego Churchil l .  —  »Ciszćj!« o d ­
rzekł  iVJaxcy , który wi docznie  zbladł  na twarzy.  — rCzyś  
zasłabł  zapytał  drugi i chcia ł  ws tać  od stol ika »Dla
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miłości  B o g a , siedź w p an  c ic h o * , o d rzek ł  Maxey s t ru ­
chla łym  g ło se m ; »a jeżel i  ci cohołwieh zależy na mojćm 
ż y c iu ,  nie rnazaj się z miejsc ; a jak  aię ruazyaz, juz 
p o  mnie!* Spojrzel iśm y na s iebie  z zi dziwieniem , a ou 
d o d a ł :  sjeszcze nie tracę  całkiem uadziei ;  w o k o ł o  nogi 
m oje j  owinął Się węz Cobia de iJapello.e—  Przez instynkt 
dla właanego bezpieczeństw a chcieliśmy odsunąć  nasze 
krzesła  , a le  błagające  wejrzenie  p rzyjacie la  w s trzym ało  
n as  o d  tego zam y słu ;  wiedzieliśmy także n a p r z ó d ,  że 
jeżel i  wąż  opuśc i  M aie ja  dla owinięcia się w ok o ło  
d rugiego z n a s ,  na tenczas i ten drugi n iezaw odnie  ofia- 
l ą  p a d n ie ,  gdyż tak straszne jes t  ukąszenie tego ja d o ­
w i teg o  węza. Bićdny M axey  miał na sobie  krótkie  s p o d .  
n i e  i jedw abne  p o ń c z o c h y ,  więc .dokładnie  czuł  wszel­
k ie  poruszenia  tego zjadliwego gado. P o  chwiłi  zbladł 
j a k  ch u s ta ,  mówiąc kilka s łó w ,  led w o  ruszył  us tam i;  
n ie  w aży ł  się prawie  o d d y c h a ć ,  tk bardzo  ob aw ia ł  się 
n iepoko ić  swego n ieprzy jac ie la  i zgnbny skutek p rzy ­
spieszyć. I  naa o gar u da nie moiejsza t rwoga. »Dla mi­
ło śc i  hoskiej przynieście  ujlćka...  P o s taw c ie  b l izko mnie 
n a  p o d ło d ze  talćra  z m lek iem , i rozle je ie  cokolw iek*, 
raek ł  po  n ie jak im  czasie.  —  Je d e n  z s łużących  oddali ł  
się.. .  »Los m ój w kró tce  się rozs t rzy g n ięć ,  m ów ił  nie­
szczęśliwy dalej.  »Mam w b  u to p ie  żonę  i dw oje  dzieci;  
p o w ied źc ie  i m ,  że b łogosław iąc  ich odda łem  Bogn du ­
cha mego. Uo n ieb na leżą  osta tnie  myśli moje.. .  W i je  
się  coraz dalej ku  stawie kolana.. .  Czuję jego oddech  I 
Ach  B o ż e ,  m am że  nm rzććlc . . .  Przynies iono mlćko; s łu ­
żąc y  p o s taw i ł  je  na  p o d ło d ze  t o d szed ł  jak t ru p  b lady. 
»Nic to nie p o m ag a* ,  m ów ił  ftfaxey d a l ć j , »w,ż coraz  
m ocn ie j  owija  się w oko ło  mojćj nogi— boje  się n aw et  
nań spo jrzeć— B o ż e , przyjmićj łaskawie ducha mego 
i  p rzebacz  m i -  T e ra z  cokolwiek się o d iep ia— Czy m e ­
l e  do  którego z waa ebee  się zwrócić?—Nie, p o c z ą ł  u l ć -  
ko . . .  Nie ruszajcie  się! Chce mnie opu śc ić ,  ale  mićjcie 
się na ostrożnośc i  ! C b n rc h i t lu ,  ja  są d z ę ,  la wąż zw raca  
się ku tobie  U C hurch il l  nie ruszy ł  się. W  tej chwili  
spo jrza ł  M a ie y  p o d  stó ł .  W ąż  o puśc i ł  jego  nogę i 
zw róci ł  się do  uildka* »Jestem ocalony!*  zaw o ła ł  p o -  
skoczywszy i odtrąc iw szy k rz e s ło ,  poczćm p a d ł  zem dlo ­
ny  w ram io n a  swego s łu żąceg o ,  który go wyniósł z p o ­
koju.  R ozum ić  się sam o przez  s ię ,  żeśmy w  okamgnie­
n iu  wszyscy za nim wybiegli .  W ęża , gdy wyłaził  przez 
o kn o ,  s iahłą  zabito .  Z tćm wszysthićm w ypadek  ten p o ­
c iągnął  aa sobą sm utne skutki. M azey  nie mógł się u p a -  
mię tać  z tego p rzes t rach u  ; c h o ro w a ł  on  przez  la t  kilka, 
a nakoniec pożegna ł  się wcześnie a tym światem.

P r o c e s  z  d i i ć c i f  c i e m .  Przed sąd po l iey t  p o -  
p raw czć j  p rz y p ro w ad z o n o  n iedaw no  dwuuasto-fetn iego 
o  tu łac tw o obw in ionego  c h ło p c a ,  p o  którego p o s t a e l ,  
znalez ieniu  się i. ub iorze  w idać  b y ł o , Se do  m aję tnych  
rodz iców  należy. Biedny ten ch łop iec  p rz tn ihn iouy  naj­
szczerszym  ż a l e m ,  p łaka ł  r z e w n ie ;  sam n aw et  p rezy ­
den t  uprzejm ą i łagodną  swą mową uspoko ić  go nie 
mógł.  P r e z y d e n t :  »W czorajszej nocy  p rz y d y b an o  cię 
p ó źn o  na publicznej ulicy,  — dla tego o tu łac tw o  je s te ś  
obw in iony .*  —- C b ł  o p l e c :  »Praw da  roój p a n ie l  —  tak 
mi pow ied z ian o — alem ja  pićrwe'j  o tćm nie wiedział — 
m o cn o  teraz  żału ję.*  — P r e z y d e n t :  a jednakże  to  mu- 
aiałeś w iedz ieć ,  iz o  tym czasie nic wolno ei by ło  z d o ­
mu, twego ojca wychodzić .* .—  C h ł o p i e c :  » Ju !  ra n o  
wyszedł:  m z d o m u ,  gdyż byłem bardzo  n ieszczęśliwj i 
nie śmiałem pow róc ić .*— P r e z y  d e n t : wMówisz y żeś 
b y ł  ba rdzo  n ieszczęś l iw y; to ż  może źle się z tobą  oh- 
szedł  twój ojc iec?  m oże  cię b i ł ? * — C b l e p i e  e :  »Ach

t a k ,  tak m ój panie .. .  częs to— f ba rdzo  często  * — P t  
z y d e n t :  »Za có ż to  bi ł  cię twój o jc iec?*  (Chłopie® 
p łacze  m ocno  i nie o d p o w ia d a .)  »LJspoHój się  moje  dzi^' 
c ię ,  i opow ićdz  mi w szys tko—nie obawiaj się niczego— 
czy ma ojciec jaki p o w ó d  użalaniu się j a  ciebie ?*"^ 
C h ł o p i e c :  »N ie ,  mój p a ^ i e ,  ja  ezynię w szy s tk o ,  c0 
tyłko mogc dla pnzy sk tn ia  jego  łaski. C hodzę  równi* 
jak  i —sój b ra t  do  sz k o ły ,  a nauczycie le  chwalą  mni* 
z pi lności.  Nić w ićm ,  c idm się to  dz ie je ,  ale on ni* 
kocha mnie t a k , jak  mego brata.:: —  P rzy w o łan o  ojc* 
na św iadectw o.  P r e z y d e n t :  aSyna  w pana  nwięziotzo 
za tu łac tw o  p o  u licach .  Dla czegożto  ou  uszedł z do­
mu w p a n a ? * — O j c i e c :  »Nie wićm tego mości prezy-. 
dencie.*—P r e z y d e n t :  Dzięcię o trzym uje  , że go wpa® 
nie koch asz ,  a n aw et  częstokroć bez p o w o d u  karzesz* 
(O jc iec  nie o d powi a da . ) —P r e z y d e n t  (su row o):  » 0 d -  
p ow iadaj  wpan  i - .  Ozićcię to  zdaje się być bardzo  ła ­
godne i p o tu lne .  Jeżeli  t o ,  co  powiada  , jes t  p u w d ą ,  
więc  zachowania  się w pana  po jąć  nie umiem.« —  O j -  
c i e  c: »Mosci p re zy d e n c ie ,  uczncia  moje biorą górę nad 
t s \ m  r o z u m e m , — ja tego c h ło p ca  kochać nie mogę* 
Z ad a w a łe m ,so b ie  wszelkićj p ra cy ,  ale  w id z ę ,  iż się na 
żaden  sposób  p rz ez w y c ię ży ć .n ie  zdołam .*  — P r e z y ­
d e n t :  »M ow a wpana  nie je s t  m ową rozsądnego czło­
w ieka .*—  O j c i e c :  »Z tćm wszystkićra je s t  szczćrą p ra ­
w d ą .* —  P r e z y d e n t :  ^Przecież snrow e  to obchodze­
nie się z dzieckiem musi mieć j ikowyś p o w ó d ,  oświadcz 
się  wpan  dokładnićj.*  — O  j  c i e c  : sDziecię to  przyszedł­
szy na św ia t ,  o d eb ra ło  życie swćj matce —  tego n.gJy 
zapom uićć  mu nie mogę —  bo sko to  na nie sp o j rz ę ,  
odnawia  się żal za stra tą  mojej na jukochańszćj małżoo* 
k i . * —' P r e z y d e n t :  »Żal ten  jes t  ba rdzo  na tu ra lny ,  
ale  przecież  w pan  rozważyć  p o w in ien eś ,  i ł  to  dzićcif 
ule może być odpow iedria lnem  za n ieszczęście,  k tó re  
w p ana  do tknęło .*— O j c i e c :  »Wićm o tera ba rdzo  do­
brze  ,  ale w tćj m ierze nie mogę być p< nem ncznć  moich* 
Żona moja była  se rcu  m em u zbyt droga 1.. « —  P r e z y ­
d e n t :  sPrzecicż  to na tura lne  tkliwe przywiązanie  wpa­
na p o w innoby  rów no  sp ły w ać  na oboje  dzieci jego.*— 
O j c i e c :  » P ra w d a ,  przyznaję  — je d n a k ż e — przezwycię­
żyć się nie mo g ę . * — P r e z y d e n t :  » 0 l  nie gadałbyś 
w p an  tak n ied o rzeczn ie ! Bo cboć nie możesz być }>** 
nem n c z u ć ,  to  przec ież  powin ienbyś być panem  czym* 
uości  sw o ic h ;  w pan  ściągasz na siebie wielką k a r ę ,  ż* 
się  tak nieludzko z tym  bićdnym malcem obchodzisz-  
Nie jestże  o n  już dosyć pożałow ania  g o d n y m ,  że matkę 
n i r a c i t , a w pan  go jeszcze ojcowskiej miłości p o zb s-  
wiasz! —  Czy żądasz zw ro tu  sw rgo  dz ićc ięc ia?*— O j ­
c i e c :  »I owsaćm , p r o s z ę ,  ażeby mi go o d d a n o .* - " 
* 1 e~. y d e n t :  »Ale p a m ię ta j ,  że odbićra jąc  to  dziecię »■ 
bierzesz na siebie także o b o w iązek ,  iż się z niem Sj.ri'’ 
wiedliwie i och ronn ie  obchodzić  będziesz .*— O j c i e c :  
»Uczynię to mości  p r ezydenci e . *— P r e z y d e n t :  »Ni* 
zapom inaj nigdy o  obow iązkach  ojcowskich kn niemu.— 
Pam iętaj  o tćm i r o i  w a ż ,  iż tćm ty lao  dowiedziesz  przy* 
wiązani" ku swojej zmarłe j  m ałżonce ,  gdy uszczęśliwia* 
dzićcię ,  k tó re  ci nmićrając  w p o c ie c h ę  zostawiła...  P* 
m ię t a j , iż w  czasie p rzy jdz ie  ch w i la ,  w której  ona o& 
wpana  strasznćj odpowiedzialności  za o b chodzen ie  *>f 
z j e j  dziecięciem zażąda!.. .*— Ojciec w zruszony  do ż j*  
wego tą u o w ą ,  p rzyrzek ł  p rezy d e n to w i,  że na p rż y '  
szłość z rów ną  miłością to  dzićeię kochać b ę d z ie . - ^  
P r e z y d e n t :  »Sąd liczy na to .*  —  Pociera  dzićcU 
zw rócono  ojcu , który je  p o d w ak ro ć  z najżywszem ro* ' 
rzi wnieniem uściskał.
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